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D zien n ik  ten  w y c h o d z i w  S k ła d z ie  Sztuk p iękn ych  s ł' 

B r z e z i n y  t r z y  ra z y  na  tydzień , to iest: w  P on iedzia łek , S rzo -  
tle i  Sobole z  dołączen iem  k w a rta ln ie  dw u n astu  ryc in  m ód  z 
których, ied iia  meszka. P ren u p iera ta  na 3 6  N u m erów , przyi~  
m nie sie w  S tolicy, w  kwocie Złp': i5 .  na  P ro w in c y i Z łp : i 8.

D u c h  M i ł o ś c i ;
W ieczór czarowne natury widoki

Z w o ln a  s z a ra w ą  zasłoną,  obwodzi;
A tam gdzie p ły n ą  z ło taw e o b ło k i ,

J a s k ra w a  gw iazda  miłos'ci iu ż  wschodzi.
X i ę ż y c  w spokoynyin  p rzeg ląd a  sie s tawie,

D rz e w k a  ig ra ią c  l is tk am i  szeleszczą;
W  śród wonnych k rzew ó w ,  na pu lc łm ey  murawie  

Swawolne  z  różą zefiry się pieszczą.

W  całey n a tu rz e  d u c h  miłości k r ą ż y ,
W sp ó ln e  p ieszczo ty  roznieca w jey tw orach ,

W m r u k l iw y m  zdro iu  m i r t  za  hur tem  dąży;
L is tek  do listka w zdycha w szum nych  boracłi.

Ducliu m i ło śc i ! sp row adź  mi w te  s t rony  
M olą Halinę ,  rozkoszy nadz ie je :

j e d n o  spoyrzen ie  moiey u lub ioney ,
1 do mey d i tszy  nowe życie wleie.

S T U N  A.
( D okończen ie .)

J a k  t rzc ina  k tórą  okry te  spokoyne wody Jeziora D u n y  
d rża ła  p rzed  tą chwilą S t u  n a .  Nadszed ł wreśeie  dz ień  strasz li­
w y .  W  pośród milczącego zgrom adzen ia  stał.n z a k ry ta  śmierci Lr_ 

m ieszcząca  w sobie białe  i czarne  kam ien ie .  C z a rn e  b y ły  wy



( 1 0 0  )

rokicin śmierci. Donośnym głosem wzywał ( ł e r o ł i l  każdego Oy- 
ca , a każdy przychodził w milczeniu i ciągnął los swego dziecięcia. 
S t u  n a stałą /.daleka linie G o d a n a uderzyło .iey Uclio i G o- 
d a n  zbliżył się do Wazonu. Drżąc,} ręką chwycił kamień— p u śc i ł  
g0 — wziął d r u g i — i znowu puśc i ł ,  riąkoniec wyciągnął trzeci — 
czarny! Na ten widok S t u  n a  upadła bez zmysłów. G o d a n  po­
spieszył k u  niey i na swych rękach uniósł nieszczęśliwą pośród 
naygrawaiącey się ludu tłuszczy. Nareszcie przyszła do siebie , i 
wsparta od i n ę ż a  zaledwo dowlekła się do swey chaty.  T u  z za­
pałem porwała niemowlę, przycisnęła go do rozdartego se rca ,  i 
zwróciła łzami zalane oczy ku górze Ofierney. Zdawało się że iey 
Bóstwo iakoweś natchnęło tc myśl zbawczą: „Ż y ć  będziesz móy sy­
nu  albo ia umrę wraz z tobą ‘ ‘ ta myśl wróciła iey życie i spo- 
koyność i z tą myślą oczekiwała bez trwogi bliskiego Nowiu iako 
czasu na spełnienie straszliwey ofiary przeznaczonego.

Pewnego dn ia ,  gdy G o d a n  znaydował się w zgromadzeniu 
l u d u ,  f ą t u n a  z dziecięciem ną ręku  rzuciłą  sppltoyne domu ustro­
nie. Po drodze zawieszała tu i owdzie na ciernistych krzakach k a ­
wałki tey szatv, w którey p o ra ź  pierwszy iako małżonkę G o d a n  
ja uściskał,  aby mu dać poznać ,  w które schroniła się strony. t ł  
stóp góry M o l o c h a  poczynał się las ponury rozciągający się na 
mil kilka w o k o ło ,  zalegający te przestrzenie gdzie teraz na bar- 
wiśtych łąkach trzody C h a  i n u  błądzą przez porę le tn ią ,  gdzie 
spokoyny rolnik zdrzew obnażoną uprawia ziemię , tam pospieszyła 
S t u n a .  Gęste ciernisle zarośla zwątliły iey siły i daley iść 
n i e b y ła  tuż wstanie. Okropną była dla niey n o c  p ierw sza!  Z 
weyśeiem słońca pospieszyła wdalszą drogę. Przepaściste Bagna , 
ryczące strumienie i nieprzebyte knfeie napotykała w swey drodze; 
lecz cóż za tru ly osłabią miłość macierzyńską! Nic ią niewstrży- 
inało wszystkie zawady przebywała z niezachwianą odwagą. Na- 
konicc mała skałami otoczona równina,  iakby na schronienie nie­
szczęśliwym stworzona, odkryła się przed wzrokiem S t u n y ;  ol­
brzymie dyzewa uwieńczały skaliste gór wierzchołki, a n i e p rz e ­
byty  bluszcz otaczał ią w k o ło ;  dzika gruszka i krzaki orzechowe 
Zabespieczały od głodu , wyinykaiący się z pod skały strumyk zaspo- 
kaiat pragnienie a wypruchniała Lipa zdawała się do spoczynku za ­
praszać. W te m  mieyseu postanowiła S t u n a  ukryć się przed sci- 
gaiącą ią niedolą i tu żyć spokoynie. Miękkiego mchu i suchych 
liści naniosła w wydrążone drzewo , weyście do doliny zatarasowała 
kam ien iam i, i spokoynie zasnęła z dziecięciem przy piersi, Każ­
de y riieprzyiazney duszy chciała bydź nic znaną , i na  zawsze li­
lt rytą , ale iey G o d a n  powinien był znaleść;  lecz czylfż znny- 
dzie? ta myśl dręczyła ią bezjnzestannie. Dzień jeden długi iak 
sama wieczność u p ły n ą ł ,  — ]>o nim d r u g i —  a G o d a n  nie 
przybywał. Spokoyną była ty dniach pieryyszych , ale następne o- 
kropneini były dla niey. Samotną tv tym dzikiem tnieyscu! prze­
rażała  inys'1 stania się pastwą drapieżnych zw ierzą t ,  a może i 
głodu ! Oddalona od G o d a 11 a!.... G o d a n! Go d a n! krzyknęła  z ca- 
łey siły W ponure zarośla; a G o d a n !  G o d a n ! powtórzyły samo­
tne Ećha. Dziesięć dni okropnych upłynęło! gdy nagle szelest li­
ści w pobliskich krzakach napełnił ią przestrachem. Pierwszą iey



m ysia by) G o  J a n ,  lecz głos trą b  i k rz y k i myśliwców; w yw iodły  14 
z  rośliosznego b łęd u . D zik  ogrom ney  w ielkości , zapieniony 1 sk rw a -  j 
Miony p rz e b ie g ł 'k o ło  iey nóg—  z z a p a ł e m  w ydarło  sęę za mu?. d z ie ­
sięciu strze lców . N a ich  w idok S t u n  a k rz y k n ę ła  z p rzes trach u  ą  
n ieu w aża iący  iey  do tąd  strze lcy  na głos ley  w strzy m ali., p o zn a ł, w 
Iliey te k tó ra  p rzed  gniew em  łłogow się sc h ro n iła , któ ia , u# w y ­
darła O fiarę b ła g a ln ą ,  poznali i \y tryum fie zw iąza n ą  p o p ro w a­
dzili do K apłanów . . „

N a z a iu trz  staw iono ią  p rzed  zgrom adzen iem  lud u - Ani, Go-., 
d a 11 an i T u n d o r  w s ta w ić s ię  za n ią  n ie  w aży li. Bostvyo sam o
o b raz iła  i Bóstwo pow inno było  b y d ź  p rzeb łag an e . Ja k ż e  się pa-, 
stw ił tłu m  K ap łanów  iey  w id o k ie m ! iak żę  się cięgzyły zazdrosne  
kobiety! S tra sz liw a  m iała  b y d ź  iey  k a r a ,  ofiarę z  k ażd eg o  d z iec ię ­
c ia ,  a w końcu i z w łasnego  m iała  w przódy  oglądać 111111 sam a lia  
stos w s tą p i ; bo w ielka ofiaro odw leczoną b y ła  az  do w yśledzen i* ,
S t  u  n  y. Do następnego  za tem  N o w iu strzeżono iey  p iln ie  , bo w  
tym  ty lk o  czasie m iała  się spe łn ić  ofiara. D zień  ten  p rz y sz e d ł na- 
koniec , S t  u  11 a" w id z ia ła  go zb liżonym  z  m ęzką stałością; w szak-, 
że m ia ła  u m rzeć  z sw em  dziecięciem  —  i tą  ożywiona, m y sią  odw a- 
żnein i k ro k i postępow ała pom iędzy  S iepaczam i w gorę.

G o <i a 11 ro zp aczaiący  G o d ą n  k ry ł. się w t łu m ię  lu.dzi,. . 
N akoniec sp e łn io n ą  zosta ła  ofiara p ięćd z ies ięc iu  niem ow ląt; 1 wiatr, 
ig ra ł iu ż  z  popiołam i dziecięcia S t u n  y , k tó re  n a  o s ta tk u  spało-.
, ,0.   n  Ha Stos ze Ś t u n ą ”  zawoła,} g roźnym  głosem  A rcy -K a-
p łi i i.   w  tey  chw ili czarne chm ury okryły b łęk it Niięba; tysią-.
ce b ły sk a w ic  k r z y ż o i y a ł o  s i ę  w c iem n o śc i, a  h u k  p iprupow  zd a ­
w a ł  sie zn iszczen iem  całey  zag rażać  n a tu rz e .—  G ora M o l o c h a  
w stc zęs ła  sie z o k ryw aiącym  ią  ludem  i w śród pow szechnego z a ­
m ie rzan ia  u d e rz y ł p io ru n  w p rzygotow any  Stos d la  s t u n y  ro z­
rz u c ił go ale n iezap a lił. —  „ S t u n a  nie w in n a 44 zaw ołało  ty s iąp ą  
g łosów , „ Ś  t u n a  żyć  b ęd z ie”  rz e k ł Ą rcy -K ap łan , zyo będzie  aby  
w iecev  c ie rp ia ła ś—  Na te  słow a uw olnipno S t u n ę ,  lu d  opuśc ił 
s tra s z liw ą  górę 1 ona zosta ła  sam a.—  Jeden  ty lk o  G o j a  ^ p o s p i e ­
sz y ł k u  n iey  w spaęł w ątłe  ióy k r o k i ,  i n ie  p rzy tom ną sobie, o d , 
p ro w a d z ił ''d o  cha ty .—  L ecz i tu  ostać sie n ie  m ogli —  K ażdy  od-, 
p y c h a ł ich od sieb ie , k a ż d y  u c ie k a ł p rzed  napiętnowanemu! z em ­
s tą  Bogów i S t u  11 a od d a liła  się od n ien aw is tn y ch  iey  lu d z i.
N a gó rze  o fia rn ey , w tym  m iey ścu  gdzie  iey  S yn  o k m tijie  byc 
pośw ieconym  , w y b udow ał G o d a n  poziom ą chatę. —  N ięd,ugo 
ig ra ły  znoivu 11a U y ’'łon ie  d z iew cz ę ta  i c h ło p c y , ale S> t  u n a n ie  
m ogła  n ig d y  p ierw orodnego  zapom nieć.—  Na ipieyscu ofiary w zno­
sił sie- p ro sty  kam ień  z nap isem  „p ie rw o ro d n em u 4 z b ę le s ^ ę  w sk a­
zy w ała  to m ieysce  fego nas tępcom  i n ie raz  siu  opiła go lzew n ein i 
łzam i—  Z aledw ie, I s o r  p ią te  dziecie  G o d  a n  a u y rz a ł, św ia tło  
d z ie n n e ,  kam ień  ten p o k ry w a ł zw łoki, n ieszyzęshw ey  M u n y .

Krewni* i p rzy iąc ie le  chcąc uczcić  pam ięć lęy  n ie s z c z ę śc ia , 
zam ieszkali te gćre , i  od tąd  nazyw ano  ią  S t u n a ,  k tó re , to um e 
aż  do naszych  pi zeszło czasów . —  M ieszkańcy  tey  o sa d y , odzn.r- 
cza ią  sie pow szechnie czy ste in i obyczaiam i 1 SzJachętuoscią , od. 
innych  kraiow ców . —
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Alhorek i trzy  wdziękinie 
Sżiikali długo po swiecie 
Mieysca na swoie Świątynie , 
Szukali długo, darem nie 
Nareszcie znaleźli p rzec ie , 
Mieysce na svVoie Świątynie 
W t obie nadobne w dzięki nie , 
A stogi autorek we m nie.

C.

T EA TllA  i W ID O W ISK A  STOIACY.

W  dniu 28. Lutego b. r. datią była na dochód JPanien P a l -
\Ą  tP, \ f rS, ‘ ‘ rr \ , ( 'V“- \r } ku'n^  w 3. aktach pod tytu łem : N o w y  

i g a t  o. Jakkolw iek z ledney strony ani wyborowi sztuki któ- 
rey  treść dosyć test wesołą i zabawną , ani grze innych Art’vstów
SrTwvVarZU rVn0Zna ’ tak zd ru S‘ey strony wyznać m usiem y 

' y , 'v ro,h  ! ' " w e 8 »  F i  g a r a  nie zupełnie oczekiw aniu na- 
s..emu i powołaniu saincyże roli odpowiedział. Aby grać dokła 
dnie F i g a r a  w e dosyć iest bydź Wesołym, trżpibtem  ?  ^ ie  dosvć 
mieć ,gęsta i poruszenia naturalne i nieprzym uszone, trzeba naszym

^ " ‘ k n i r ^ r l ' p ^ 2 ZUi’Cłnie 16 deHkatne odde-
w lh i.d z ić  W ł  ? ‘ gi *■r  ® " y " laSn> , r z e ta się nią przeiąć aby
, i ur,;:,yW4irs r ^ r osł*snit •*»« - •*«-

Fu.miąCą iest teraz u nas M o d ą  iz" publiczność w yw fłuie < 
tłum aczów traiedyi prozą I n t r y g a  i M i ł o ś ć  gdy tym czasem po 
bdegraniu A g a i n  e m o n a głjfcha cisza pannie w parterze ■
H ^ f ^ T s T f r "  N w P“ e,MSdy KrotofU:Pp  u s t  o 'ty. r a V  > N o w y h i  g a r  o także prozą; gdy tym czasem
pBchwały z t  talT niekńv h ' d T  M. ‘ 1 ! y d  a 1 a za 'n iast należney im po o waty za tak  piękny chociaż może meuskiitecZnióny zam iar Wzbo-

htterf , n 7 0rP naWy'n płodem , l u ^ p r z y s  VoA nia 
l L  lT e c  Ce ,eSt ^ lub,ą obcey, ostre tylko i dotkliwe sciągaią

0 le h  e c e n  z y e Ale coz robie ? do czasów Stósować sie potiveba

^ 37.7.7^ ,^  1
K * t ń p j £ i ZJ i T 8 ? ! ? - a - Wf a U " tym  P!cnvszy iflłodegóAOinpozftora JP . S t e  f  a n i ,  k tórem u my nie mogąc odmówić nu- 

tlij me odmawiamy i winney pochwały. c b

X  i a ż'e’Unie tVv/’ x"' ^  ° P era H i l a r y .  W  dniu tym
ą : , ® y X  1 f  c i e in, ale raczey wzięlibyśm y go za iedue-

go z służalców piłyby go bogata nie okrywała stiknia. Życzylibys- 
.1.y zatem Artyście rolę tę grąiącem u, aby sta ra ł sie o „ . X  I  
kszey szlachetności w całey postawie. H i l a r y  c a ł k i e m ^  m ll ł

s k i e f a "  T Bencfis odieżdiaiącego za g rsn ic j JP , t f  u r p i


